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P o d r ó ż  p r z e z  S y c y l i i ą .

'( C ią g  d a l s z y .)

Mieszkańce N i k o l  o z y  c ie rp ią cyn ie -  
dostatek w o d y ,  w i n n i  są P .  G e m e l i a r o  
W y b u d o w a n ie  studni w ła s n y m  k o sz­
tem  , która dla c a łć y  w s i  iest dostate­
czną. O  tóm  d o brod zieystw ie  r ó w n ie  
iako in n y ch  nie w s p o m in a  n ic  w c a le  ten 
skrom ny m ąż. Szczególnie  zaś w i e le  
są m u  ob ow iązani ci p o d ró ż u ią c y ,  któ­
r y c h  c i e k a w o ś ć , albo z a m iło w a n ie  n a ­
uk sp row ad za  na E t n ę .  R o zliczn e  n ie ­
szczęścia zabłąkanych  p o d ró ż n y c h , k tó­
rych  n o c , b u rza , albo śnieżna n a w a łn i ­
ca nap ad ały  na górze  odbieraiąc im  ż y ­
cie , albo niszcząc ich  z d r o w i e , szcze­
gólnie zaś śmierć ty c h  d w ó c h  A n g l ik ó w , 
co przed kilkom a la ty  w y d r a p a w s z y  się 
Da nayniebezpiecznieyszą  w y s o k o ś ć ,  zna­
lezieni b y li  w  śniegu z m a r z n ię c i , to 
Wszystko s p o w o d o w a ło  n ie k tó ry ch  kra- 
k > w c o w , że postanow ili przez sk ład kę  
W ystaw ić  m a ły  dumek u p od nóżka n a j ­
w y ższe g o  otw o ru . S k ład k a  przyszła  do 
®Wku , a G e m e l l a r o  p rzyrzekł zatru­
dnić się w y k o n a n ie m  te y  b u d o w y . C zte r­
dzieści sześć dni i n o cy  b y ł  nieustannie 

g ó r z e ,  i k ie r o w a ł  lobotą. T e n  t y l ­
ko potrafi ocenić ca łą  w ie lk o ś ć  t ć y  ofia­
ry  , kto zna o w e  niedogodności, na ia- 
kie b y ł  tam  w y s t a w io n y .  S zczęś liw ie  
doprow adził to dzie ło  do skutku , do 
którego b u d o w y  trzeba b y ło  naym niey- 
®zy belek d a c h o w y  p ro w a d zić  na m u ­
łach o tysiąc stóp w y s o k o . T e ra z  na tćy
W ysokości, dokąd oprócz dum nego c z ło ­

w ie k a , żadna ży iąe a  n ie  przedrze się isto­
ta ,  zn ayd zie  p ie lg rzy m  kilka dobrze za­
opatrzonych p o k o i k ó w ,  s to lik , parę ł a ­
w e k  i łó że k .  R to  lubi w ie k s z e  w y g o ­
d y ,  ten musi sobie inne rzeczy  sam 
p r z y n o s ić , to i e s t : w ę g le  dą ogrzania 
s i ę ,  ż y w n o ś ć  i  t. p, G e m e l i a r o  sa m  
m a  cozó, nad t y m  d o m e m ,  k lu ­
cze  zn ayduią  się u n ie g o , a k to b y  ich  
żądał , musi się po nie do niego uda* 
w a ć .  T ć m  iest dla niego przechadzka 
po E t n i e ,  c z ć m  dla W i ć d e ń c z y k a  
w stęp  na G a l i c z y n  albo na K a h l e n ­
b e r g  ( ł y s ą  górę). G e m e l i a r o  iest 
to c z ło w ie k  k o ło  pięćdziesiąt lat m ają­
cy  , ale k w itn ą c a  farba iego tw a r z y ,  
iego ogniste oko, cz ć r s tw e  zd ro w ie  i  n a- 
ła  onegoż p o w ie rz ch o  w ność , nie okazu- 
ią tego w ie k u .  O góln ie  zaś na p ie r w s z e  
w e y r z e n ie  w z i ą ł b y  go każdy bardzićy 
za w y p a s io n e g o  ob yw a te la  z Y o r k u  
albo z D e r b y s h i r e ,  niżeli za m iesz­
kańca E t n y .  Jego przyienina m o w a ,  
iego dobroć i b e z in te re so w n o ść ,  iest 
n ie w y m o w n ie  u y m u ią cą  , a nikt go nie 
pożegna, ażeby nie u n ió s ł  7 sobą m iłe g o  
w sp om n ien ia .

G e m e l i a r o  u w ia d o m io n y  iuż o na- 
szóm  p r z y b y c iu , przodem  ieszcze  w y ­
s ła ł  z rana 70 angielskiego dom u trans­
port m u ł ó w  opatrzonych w e  w szystko, 
co b y ło  potrzebne do naszćy w y g o d y  i od­
poczynku. D la  siebie zaś i dla nas ze­
brał inny orszak p ro w a d z ic ie ió w  i to­
w a r z y s z ó w .  O d m ie n iw s z y  na prędce su­
k n ie  n a s z e , zaopatrzyliśm y się vv p łasz­
cze ch ociaż  ta nrzezorność zd a w a ła  
nam  się niepotrzebną. Wesoło na d w ie
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godzin  przed p o łu d n ie m  u d a liśm y  się 
w  drogę. Niebo okryte by ło  o b ło k a m i 
zn am ten u ią cem i b u r z ę ,  pojedyncze od­
z y w a ł y  się g r o m y ,  a G e m i e l l a  r o  i in -  
ni t o w a r z y s z e  nasi w ą t p l i w i e  w strzę-  
sah g ło w a m i.  T y m  czasem  będąc do- 
bre y  m y ś l i ,  p ośp ieszaliśm y ż y w o  , słu- 
chaiąc p o w ie ś c i  naszego “p rzew od zcy . 
Zgodziu-ę c ią g n ę ła  się z początku  droga 
przez szczątki la w y  i p rzez p o p io ły  k o ­
ł o  w y p a lo n y c h  o t w o r ó w .  Z  nich nay- 
s ła w n ie y s z y  iest to tak z w a n y  M o n t e  
R o s s  i. T a  la w a ,  co roku 1669. za r&ża- 
iąc zniszczeniem K a t a n i i ,  bieg s w o y  roz­
c ią g a ła  aż do m orza, z ie g o  p ły n ę ła  iądra.

P o  p r a w e y  zostały  się g ó ry  M o n ­
t e  F e l o s o ,  M o n t e  A r s o  i i n n e , l e c z  
u n u d z i łb y m  w y l ic z a ia c  w szystk ich  na­
z w is k a .  O  ied nćy  tylko n ad m ien ię , to 
ie s t:  o M o n t e  N e r o ,  gdyż p rz y  w y ­
bu ch u tó y że  u tr a c i łż y c ie  badacz natury  
z P i a z z y  filozof N e r o  . i nadał tóy g ó ­
rze sw o ie  n a zw is k o . Niektóre z tych  
kręg lastych  g ó r ,  ia k ic h  E t n a  ze sto 
l i c z y ,  iuż o b ro s ły  d rze w in ą  i  d arniem , 
atoli m c h e m  p o n a yw ię k szó y  części. 
T y c h  g ó r ,  k le y k c w a t o  w y d rą ż o n e  p ie­
czary  są napełnione ieszcze do tych- 
czas siarką i la w ą , gdzieniegdzie  w ąskie  
znayduią  się d o ł y ,  dokąd rzucony ka­
m ie ń  długo się ieszcze  o d z y w a ,  i a k g d y ­
b y  w  obszerne i g łę b o k ie  w p a d a ł  SKle- 
p icn ie . Sm utna puszcza l a w y  przez któ­
rą s z l iś m y ,  niem aiąca żad ney  od m iany 
farb w e s e ls z y c h ,  c iem na i szaraw a, da- 
ló y  ten odstraszający zamęt b ezkszta łtn ych  
grud la w y i tych  w a r s tw  o g n io w e y  m as- 
sy zatrzym aney w  b iegu  , tak en o cc  o 
utrudzał nasze o k o ,  żeśm y d z ię k o w a li  
niebu doszedłszy  do granicy lasu. Z ie ­
lo n y  w i e n i e c ,  c iągn ący  się od strony 
N i k o 1 o z y  , aż do grotj d e g l ’ I n g l e s i  
(m ie y s c a ,  g d zie  przed w y b u d o w a n ie m  
domu angielskiego p od ru żu iący  n o c o w a ć  
z w y k l i )  iest w  p rzecięc iu  na iedną g o d z i­
nę drogi szćroki. N ie ró w n a  tu iest z ie­
m ia ,  dzika i rozdzićrana u p ły w a m i  w o ­
d y  , albo g łę b o k ie m i d o łam i. Nasz hu­
m o r  zam ienił się nieco w  p onu ry. O b ło ­
ki j coraz n iżć y  p rzęsuw aiące  się po  nad

naszemi g ło w a m i,  z a c z ę ły  spadać ciężkie- 
n h  k ro p la m i,  w k r ó t c e  l u n ą ł  dćszcz 
rzę s is ty ,  ta k ,  ż t  nasze suknie zupełn ie  
p rz e m o k ły .  S zu k a liśm y  schronienia  
w  grocie  u tw o r z o n ó y  z l a w y  -w kabłąk  
o s ty g łó y ,  a do k tó r ć y  tylko w  schy- 
lo n ć y  postaci w s u n ą ć  się m ó ż n a ,  ażeby 
o d p o c zy w a ć  na ie y  w y s c h łe y  m u ra w ie . 
"W ieczór zaczął się z c ie m n ia ć , gęste 
m g ł y  z a k r y w a ły  słońce , iednakże m i ­
m o p adaiącego dćszczu b y ło  p ow ietrze  
dosyć m i łe  i  przyjem ne. C ie p ło m ie rz  
pok azu iący  w  N i k o l o z y  24^/4° spadł 
tutay na 18°, a przecież p rze b y liśm y  iuż 
w i ę e ć y  iak trzecią część w y s o k o ś c i  g ó ­
ry .  Z  u śm iech em  p o g lą d a liś m y  na na­
sze z i m o w e  suknie, i chociaż na dćszcz 
bardzo nam się p r z y d a ły ,  p o w ą t p ie w a ­
liśm y w s z e la k o ,  c z y  nam tyle  będą po- 
trzeb ń em i, ile sądzono. P o  n ie iakićy  
p r z e r w ie  o p u śc iliśm y g r o t ę , i z leśnóy 
strony g ó r y  udaliśm y się do ie y  puste­
go oddziału. W k r ó t c e  z n ik a ły  nay- 
m n ieysze  chaszcze i k r z e w i n y ,  żaden 
ptak nie la ta ł  po p o w ie trzu  , iaszczurki 
nie  s y c z a ły  pod naszem i n o g a m i , n ie  
b r z m ia ły  chrząszcze , m u c h y  n a w e t ,  b ę ­
dące udręczeniem  k on i n a s z y c h , zni­
k n ę ły .  Jed y n em  ży c ie m  skąpey tutay 
natury b y ł y  m a łe  ż ó łte  k w i a t k i ,  w y -  
zićra iące z tć y  czarnóy zgrozy  spusto­
szenia. Ich farba i postać była  do ty ch  
p o d o b n ą , iakie  do w i e ń c ó w  p og rzeb o­
w y c h  w p latanem i b y w a ią .  P o w i ę k ­
s z a ły  one ieszcze o d biciem  farb s w o ic h  
ponurą iednostayność te y  okolicy . L otn e  
c h m u r y  p rz e s u w a ły  się po w id n o kręgu, 
i  z a k r y ły  nas na c h w i lę  nieprzeyrzaną 
nocą. M ilcząc szliśm y szeregiem  przeż 
p a r o w y  w y d rążo n e  deszczem  i p iecza­
ry  l a w y ,  na to n a y w ię c ó y  baczni, aże­
b y ś m y  się n ie  pogubili. Z  iedney pie­
czary  przynieśli nam  p rz e w o d n ic y  nasi 
ś n ie g u , n im  pokrzepiliśm y się i zaspo­
koili  pragnienie. ( Dalszy ciąg nastąpi-)

B a y  k a.
K a c z k a .

(  7. Pum. W^arsi. r. i8 o « .)
Niezgrabna (taczka , po nad brzegiem strug*•
Licząc talentów swoich poczet d łu g i;



r i e r w s m  się , r z e k ł a  , z p ta k ó w  pow inn am  n a zy ­
w a ć  ,

Umiem c h o d z i ć ,  la tać  , p ły w a ć .
ł ł ' o ś  iey z b o k u  o d p c y  le : nie w ie le  to nada ,
Jeśli sic doskonale  sztuka  nie posiada.
C z y  tak rącze  iak s a r n a ,  m asz w  podzia le  skoki ? 
C z y  sit l o t e m ,  iak o r z e ł ,  wzbiiasz  p o d  o b ł u k i ?  
C z y  w p ły w a n i u  zw inność  t a k a ,
J a k  wi d z i e i n y  u s z c z u p a k a  ?
B y t i ay i n n i ć y  • n i e  t y l e i n i e s t  d o s k o n a ł a :
A  na coż ta p r ó ż n a  c h w a ł a ?

'Opiey iest  io"dno p o s i a d a ć  ę r n n t o w n i c  , 
iNiż wi e l e  , a w s z y s t k o  p o w i e r z c h o w n i e .

3 . N.  W a l c z y  ń  s h  i.

N i e c o  o t e r a ź n i e j s z y m  s t a n i e  

o ś w i a t y  T u r k ó w .

T u r c y  nie m aią Z w y cz a iu  m a lo w a ­
nia w y o b r a ż e ń  ludzi, lub z w ie r z ą t ,  a tern 
ninióy staw iania  p o są g ó w . M niemaią 
om , że  a n io ło w ie  stronią od tych  do­
m ó w , w  któ rych  znayduią się psy, obrazy  
ludzkie albo źw ić r z ę c e .  Z  tćm  w s z y -  
■tt-kićm okręty  ich  ozdobione b y w a ią  
rzeźbam i w y o b r a ż a ia c e m i ż w ić r z ę t a ;  
na fe luce w ie lk ie g o  Sułtana iaśnieie du­
ż y  o r z e ł  z ło c o n y  z rozpostartemi skrzy­
dłami. Ich p ó f x ię ż y c ,  iest zastoso w a­
niem  do m n iem a n eg o  c u d u ; iż Maho­
m et lo z d a r ł  x i ę ż y c  na d w ie  p o ło w y .  
D o x ie ż y c a  nie m aią żadnego nabożeń­
stwa. W  kszta łcie  sierpa unosi się nad 
m e c z e ta m i, w ie ż a m i i m in a r e ta m i, ia­
śnieie na ich  ch o rą g w ia ch  i przyięty  
ńieiako za herb n a ro d o w y.

M i r a h  ( o ł t a r z )  w e  w s z y s tk ich  m e ­
czetach ob róco n y  iest ku  M e c e .  O łta rz  
łen w y o b ra ża  f r a m u g ę , do k tó r ć y  się 
Modląc obracaią. 1 z tą d  to w  podró­
żach m aią  za w sz e  kem pas, b y  z p e w n o -  
^ią dóyść p o ło że n ia  M e  k i .  F r z e z  ca- 
h  m iesiąc I l a m a z a n  za ch o w u ią  post 
"ardzo ścisły. O d  w sch od u  do zachodu 
ńiewnlno im  zgoła  żadnego u ż y w a ć  po- 
^ r m u ,  ani n a j o i u ,  o w s z ć m  ani ty t io -  
" i u ,  aui tabaki. W i e l u  m ia n o w ic ie  zna­
kom itych  M u z u łm a n ó w , przesypiają z te­
go p o w o d u  d n ie , id o p ić r o  w  n c c y  k ie­
d y  c a ły  S ta m b u ł w  ruchu , w szystk ie  
sklepy otwarte i c ś w ić c o n e , u ła tw ia ją  
zatrudnienia sw o ie . J a łm u ż n a , którą 
d a w a ć  w in n i ,  w y n o s i  2 1/2 od sta- P o ­

d łu g  zakonu 5 ” &zy na dzień ir o d lić  się 
o b o w ią z a n i ;  to iest: z-rgna, w  p ołu d n ie  
m ię d z y  południem  a zachodem słońca* 
zaraz po zachodzie i od rugióy  pc p ó ł ­
nocy. W  tych  porach o w y zn a czo n ó y  
g o d z in ie , w z y w a n y  b y w f  lud do m o - 
‘ ' i t w y  z w ‘e ż ,  m e c z e t ó w ,  g ło se m  do- 

nośnćm  w  ię z y k u  arabskim. D z w o n ó w  
nie u ż y w a ią .  G ł ó w n y m  przedm iotem  
p rz e p is ó w  ich  re lig ii  iest częste u m y ­
w a n ie  s ię ,  tak dalece, i ż  w  niedostatku 
w o d y ,  czyszczą 6ię .ziemią łu b  piaskiem . 
P r ż y  u m y w a n iu  muszą k ilk a  w i e r s z ó w  
z  alhoranu o d m a w ia ć .  D o p ięćkrotnego 
u m y w a n ia  się w  czasie m o d l i t w y ,  do­
dać n a leży  i k ą p ie le ,  k tó rych  w  ró żn y c h  
okolicznościacn u ż y w a ć  ob ow iązani.

P ie lg rz y m k ę  m a ią  za B o sk ie  p rzyk a ­
zanie. 1 j I b  tego  m u szą  , n a w e t  i nie­
w ia s ty  (te  atoli w  t o w a r z y s tw ie  iakie- 
go k r e w n e g o )  raz w  ży c iu  do M e  k i  
p ie lg r z y m o w a ć .

Na dokończenie m o że  będzie p o ż ą ­
dana k rótka  w iad om ość D w o r u  W i e l ­
k ieg o  Sułtana. '

S eray  c b e y m u ie  tak ogrom ną p rze ­
strzeń z i e m i , iż  roz leg łość  oney na 4 
m ile  bez przesad y ozn a czy ć  m ożna. 
W y s o k o ś ć  o taczających  go m u r ó w ,  z a ­
le d w ie  o k itm  doyrzana. W  obw odzie  
Seraiu  znayduią się m e c z e ty ,  rozkoszne 
ogrody, i ogrom ne gm achy, zdolne 20000 
ludzi pom ieścić . Z  m orza przedstaw i?  
Seray w id o k  do z a c h w y c e n i a , sam e 
tv lk o  nałożnice  W i e lk i e g o  Sułtana mie- 
szkaią w  S era iu ; K a p  id  z i. B a s z o w i e ,  
( P o d k o m o r z o w ie )  sypiaią tu ied yn ie  
w  czasie r o z r u c h ó w , lub z w y ra ź n e g o  
rozkazu Sułtana. H a r e m ,  w ła ś c iw e  
m ieszkanie  k o b ió t,  składa się z oddziel­
n y ch  p a ł a c ó w  siedm p ra w y c h  żon te­
g o  M o n a rc h y ;  każda z nich  m a s w ó y  
w ła s n y  d w ó r ,  s w o ic h  n i e w o l n i k ó w , 
i  s w o ie  odaliski u t r z y m u i e : tak w i ę c
w  H a r e n i e  m a Cesarz turecki opro ;z 
ż ó n ,  1400 odalisek g o to w y c h  na ski­
nienie. H a r e m ,  zostaie pod bezpośre- 
d niem i rozkazam i d o zorczyn i k o b ió t;  
urząd ten p raw ie  za w sze  piastuie b y ła  
polubięnica Su łtana . Z e w n ę tr z n e  b ra m y  

) (  *



tego ogrom nflgo m ieszkania niew iast, 
strzeże 3oo czarnych  rze za ń c ó w , k tó rym  
tylko  sa m y m  w o ln o  w c h o d z ić  do o- 
g ro d ó w . P od czas p rzech ad zki Suftana 
w  ogrod ach , p a z io w ie  i biali rzeżańce 
zostaią  przed bram ą ogrodu. Naczelni­
k ie m  b ia fy c h  rze ż a ń c ó w  iest C a p  o n  
A g h a s i ,  czarnych za ś :  K i s l a r  A g h a .  
D o  p a z i ó w  -wytfąoznie należy usfuga 
o k o fo  osob y  S u łta n a . D zie lą  się oni na

4 klassy; piórw sza , s fu ż y  m u  nieodstę­
p n ie ;  druga, lćk a rstw a  i konfitury p rzy ­
sposabia ; t rz e c ia , ć w i c z y  się w  obro­
tach  w o ie n n y c h ;  a c z w a r t ć y , o b o w ią z ­
k ie m  p iln o w a ć  k o ro n n ych  skarbów . P a ­
z i o w ie  czw a rte g o  rzęd u, nader rzadko 
doczekuią się rzędu p ićrw s ze g o  ; bez 
stop n iow ego posuw ania ich  na różne 
S era iu  u r z ę d y , w y n o s z ą  ich  nagle na 
p ićrw s ze  kraiu dostoyności.

P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  

k u p c a  w  K o l o n i i .

(  Ciąg dalszy. )

Dalsze układy nastąpiły po południu w  domu 
obwinionego. T u  F o n h  oświadczył gotowość wa­
runkową przychylenia się do żądanego dodatku 8000 
talarów. Lecz £0 dnia tego do ukończenia nie p rz y ­
szło , umówili się zcyść w tern celu dnia następują­
cego ( to  iest w niedzielę) 10. Listopada o ątey go­
dzinie z rana , ile ze S c h r ó d c r  uprzednio oświad­
c z y ł ,  iż w różnych okolicznościach rozmówić się ma 
leszcze z C ó n e n e m .  Upewniał tahże następnie, iż 
mu wiele na tem z a le ży , by nie zostawał w dalazey 
spółce z obwinionym.

V\ieczorcm nadszedł H a h n e n b e i n  do oberży 
D o l i  m e n ,  i zastał S c h r ó d e r a  z C ó n e n e m ,  
E l f e s c m  i kupcem W i e d c m a n e m  u stołu. E I  f  c s 
i  W i d e m a n n  odeszli przed lotą , I i a b n c n b c i n  
zabierał się tahże odeyść zaraz po l o t e y , co gdy 
C ó n e n  p ostrze g ł ,  wziął swóy kapelusz, a spytany 
od S c h r ó d e r a :  ,, d o k ą d ? 11 r z e h ł : ,, odprowadzę 
trochę H a h n e n b e i n  a. 11 —  Podług zeznania Ha h -  
n e n b e i n a ;  szedł z nim C ó n e n  młynarską ulicą na 
Stary ryneh , tuż się z nią z tyhaiący; przyszedłszy 
niemal do połow y rynku, i temi go słowy zegnawszy : 
,, dobra noc do iu tra “  zwrócił się iahby miał p o­
w racać tąż samą ulicą młynarską.

Z  tamtąd C ó n e n  więcey nie w r ó c i ł ,  i nie było 
nikogo , coby o nim w iedział,  gdzie się podział, do­
piero dnia ięgo Grudnia 1816. znaleziono zwłoki ic- 
go w R e n i e  pod F r i e m c r s c h e i n ,  ran w g ło ­
wie miał d u ż o ,  z tyłu g łow y hrew zapieczoną i czer­
woność w tylnej' hości głowy postrzeżono , a n i  szyi 
widome były  ślady uduszenia. Nad kolanami miał 
ciało wygniecione iahby od grubego sznuru.

Zwłohi by ły  ieszcze w zupełnym ubiorze; ale 
u s n k n i ,  hcórą zwyczaynie zap inał,  dwa powyższe 
guziki całkiem w ydarte;  kieszeń sukni poci piersią, 
w  ktorey pugilares zwykle nosił, była próżna W kie­
szonce z.egarkowey był icszcze zegarek —  d o w ó d , 
ze go nie rabusie zamordowali. —  W żołądku zna­
leziono szlady potraw, które pożyw ał na wieczerzy 
przed zniknieniem , z hąd wniosek wielce prawdopo­
dobnym, że go tegoż samego wieczora zamordowano.

Nazaiutrz po znihnicniu C ó n e n  a ,  przyszedł 
F o n h  do H a h n e n b e i n a ,  u którego dotąd nigdy 
nie b y w a ł ,  i upraszał o sprowadzenie mu S c h r ó ­
d e r a  do rozmowy. przyyściu S c h r ó d e r a ,  
nalegał obwiniony na dokończenie zgody. Lecz ta­
ką  odpowiedź od e b ra ł:  , ,m nic  teraz szczególnie i e- 
d e n  tylko interes zaymuie, to iest:  w iedzieć, co 
się stało., z C ó n e n e m ?  “

Obcyście się F  o n h a z krewnemi C ó n e n a , 
iego odpowiedzi dane inspektorowi policyi Q u i s c 2 
i zastępcy królewskiego prokuratora w sądzie obwo­
dowym , zwiększyły p odcyrzenie , htóremu F o n k  
iuż z powodu wyżwspomnionycb okoliczności popadł, 
a które wkrótce przez  inne ieszcze okoliczności zna* 
cznie urosło,

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Z  P a r y ż a .  —  Znayduie się we Francy i 00,000 
ż y d ó w , naywięcey ich iest w P a r y ż u ,  M e t z ,  
B o r d e a u r ,  S t r a z h u r g n ,  N a n c y ,  M a r s y l i i ,  
N i s m c s  i A w e n i o n i e .  Wolno im mieszkać gdzie 
ch c ą ,  i maią konsystorz centralny, oraz siedm sy­
nagog.

Dnia l i .  z. m. na kilka godzin przed zachodem 
słońca, spostrzeżono w górze gęsty d y m , który za- 
hrył  słońce t a k , iż by ło  podobne do rozpalonego 
ż e la z a , iak w zimie. Dym ten ustał po godzinie ętćy. 
Miał kolor , a nawet zapach dymu z węgli ziemnych. 
Przed 4o laty była tu podobna mgła podczas trzę­
sienia ziemi w  H a l a b r y i ,  (T o ż  samo widowisko 
widziano tahże d. 23 . Maia w  S t r a z b u r g u . )

Z  W i l n a .  —  Dnia *7 z. m, publiczność tu- 
teysza pićrwszy raz z uhontentowaniem słuchała kon­
certu , wydanego przez JP, Karola L i p i ń s h i e g o .  
G ra ł  sztuki następuiące : O ś m n a s t y  k o n c e r t
y i o t t e g o ,  a własney kom pozycyi: W i r y > c y e  
i R_o n d o w tempie poloncsowćm. Podziwicnie li­
cznie zgromadzonych s łuchaczów, było zasłużonem 
uwielbieniem znakomitości talentu, z tahą chwałą od 
więhszey części E n r  o  p y iuż uznanego , a szczegół- 
nićy wydaiacego się w dziełach własnych JP. L i p i ń ­
s h i e g o .  Powszechne teraz iest zdanie, iż ten ar­
tysta do piżrwszych w Europie należy. Wielka licz­
ba iest życzą cy ch ,  usłyszeć P, L i p i ń s k i e g o ,  
nim miasto nasze opuści.

Redahcya F. K r a t t e r a ,  —  Drukiem J. F i l i e r a ,


